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  Tłu­ma­cze­nie:

  Mał­go­rza­ta He­sko-Ko­ło­dziń­ska


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  – Do­praw­dy, moje dro­gie dziew­czę, wy­da­jesz się prze­mar­z­nię­ta do szpi­ku ko­ści! Wejdź na­tych­miast i do­łącz do mnie przy ko­min­ku.


  Zer­k­nąw­szy na ka­raf­kę z wy­bor­ną ma­de­rą, pan­na Ruth Har­ring­ton przy­ję­ła za­pro­sze­nie. Cho­ciaż nie mia­ła w zwy­cza­ju ra­czyć się trun­ka­mi o tak wcze­snej po­rze, za­pra­gnę­ła cze­goś, co po­sta­wi ją na nogi, po spa­ce­rze do mia­sta przy na­der nie­sprzy­ja­ją­cej po­go­dzie. Na­to­miast lady Be­atri­ce przed lun­chem za­wsze wy­pi­ja­ła kie­li­szek lub dwa.


  Ruth roz­sia­dła się w fo­te­lu przy ko­min­ku i skosz­to­wa­ła trun­ku. Nie po raz pierw­szy do­szła do wnio­sku, że bar­dzo lubi to­wa­rzy­stwo pra­co­daw­czy­ni. Dla ob­ser­wa­to­ra z ze­wnątrz spra­wia­ły wra­że­nie spo­krew­nio­nych, tym­cza­sem Ruth przy­je­cha­ła do Dun­ster­ford Hall za­le­d­wie de­ka­dę wcze­śniej i za­ję­ła sta­no­wi­sko skrom­nie opła­ca­nej damy do to­wa­rzy­stwa. Mimo to ani przez mo­ment nie czu­ła się słu­żą­cą i nikt w domu nie trak­to­wał jej z wyż­szo­ścią. Lady Be­atri­ce za­cho­wy­wa­ła się nie­mal jak tro­skli­wa mat­ka chrzest­na. Mie­wa­ła jed­nak gor­sze dni, gdy od­no­si­ła się do oto­cze­nia nie­de­li­kat­nie i nie­życz­li­wie.


  Ruth wie­dzia­ła jed­nak, że nie po­win­na się temu dzi­wić, wziąw­szy pod uwa­gę nie­szczę­śli­we mał­żeń­stwo lady Be­atri­ce z okrut­nym lor­dem Char­le­sem Lin­dley­em. Przy kimś ta­kim ła­two było za­po­mnieć, czym jest życz­li­wość.


  – Wy­da­jesz się nie­zwy­kle za­my­ślo­na, moja dro­ga – za­uwa­ży­ła lady Be­atri­ce, gdy Ruth nie od­zy­wa­ła się, ze smut­kiem wpa­tru­jąc się w ogień. – Do­wie­dzia­łam się dzi­siaj rano od Whit­to­na, że mimo po­go­dy wy­bra­łaś się na co­dzien­ny spa­cer. Ta­kie chło­dy są nie­ty­po­we na po­cząt­ku paź­dzier­ni­ka. Moż­na by po­my­śleć, że mamy śro­dek zimy.


  Tyl­ko dra­ma­tycz­ne za­ła­ma­nie po­go­dy zmu­si­ło­by Ruth do po­zo­sta­nia w Dun­ster­ford Hall i re­zy­gna­cji z prze­chadz­ki. Nie cho­dzi­ło wca­le o nie­chęć do domu, choć nie na­le­żał on do naj­wy­bit­niej­szych osią­gnięć ar­chi­tek­tu­ry. Wznie­sio­ny z sza­re­go ka­mie­nia po­nu­ry bu­dy­nek z ja­kie­goś po­wo­du przy­po­mi­nał o nie­uchron­no­ści śmier­ci. Po­twier­dza­li to ci, któ­rzy po raz pierw­szy mie­li oka­zję rzu­cić okiem na oto­czo­ne wy­so­ki­mi drze­wa­mi gma­szy­sko. Inna spra­wa, że mało kto od­wie­dzał miesz­ka­ją­cą na skra­ju roz­le­głe­go wrzo­so­wi­ska wdo­wę. Z za­sa­dy nie za­pra­sza­ła go­ści. Nie li­cząc pa­sto­ra i le­ka­rza, jak rów­nież kil­ku są­sia­dek w zbli­żo­nym wie­ku, nikt nie po­ja­wiał się w ma­jąt­ku i dla­te­go wła­śnie Ruth nie­mal co­dzien­nie spa­ce­ro­wa­ła do ma­łe­go tar­go­we­go mia­stecz­ka, od­da­lo­ne­go o do­bre pół­to­ra ki­lo­me­tra.


  – W isto­cie, jest wy­jąt­ko­wo zim­no – przy­zna­ła. – Dan Sme­thers uwa­ża, że przed wie­czo­rem spad­nie śnieg.


  Lady Be­atri­ce py­ta­ją­co unio­sła brwi.


  – A kim­że to jest ów pan Sme­thers, je­śli wol­no spy­tać? – wy­ce­dzi­ła z nie­skry­wa­ną wyż­szo­ścią.


  Ruth nie uda­ło się ukryć uśmie­chu. Wie­dzia­ła, że jej od­po­wiedź nie przy­pad­nie do gu­stu pra­co­daw­czy­ni.


  – To syn ko­wa­la, lady Be­atri­ce – wy­ja­śni­ła.


  – Do­praw­dy, moja dro­ga – za­czę­ła lady Be­atri­ce, sta­ran­nie do­bie­ra­jąc sło­wa. – Ży­czy­ła­bym so­bie, że­byś za­pa­no­wa­ła nad skłon­no­ścią do fra­ter­ni­zo­wa­nia się z po­spól­stwem. Mło­dej da­mie, bądź co bądź szla­chet­nie uro­dzo­nej, naj­zwy­czaj­niej w świe­cie nie przy­stoi za­da­wać się z oso­ba­mi z niż­szych sfer. Po­zwo­lę so­bie przy­po­mnieć ci, że ta­kie za­cho­wa­nie jest źle wi­dzia­ne i ro­dzi nie­po­trzeb­ne do­my­sły.


  – Ależ, lady Be­atri­ce, wca­le nie uwa­żam się za bar­dziej war­to­ścio­wą od tych, któ­rzy za­ra­bia­ją na ży­cie cięż­ką pra­cą. W rze­czy sa­mej, czę­sto czu­ję się gor­sza – od­par­ła Ruth szcze­rze. – Ko­rzy­stam z roz­licz­nych przy­wi­le­jów, za­re­zer­wo­wa­nych ra­czej dla dam o wyż­szej po­zy­cji w to­wa­rzy­stwie.


  Dla zi­lu­stro­wa­nia swo­ich słów unio­sła kie­li­szek dro­giej ma­de­ry.


  – Moja dro­ga, w kwe­stii swo­je­go po­cho­dze­nia nie masz się cze­go wsty­dzić – za­opo­no­wa­ła lady Be­atri­ce. – Przy­po­mnę ci tyl­ko, że two­im dziad­kiem po mie­czu był ge­ne­rał sir Mor­ti­mer Har­ring­ton, a two­ja mat­ka wy­wo­dzi­ła się z Wor­thin­gów. Na­tu­ral­nie, próż­no by do­szu­ki­wać się dzie­dzicz­nych ty­tu­łów u two­ich przod­ków, nie­mniej oba rody są sta­re i god­ne sza­cun­ku. Wiel­ka szko­da, że two­je­mu dziad­ko­wi po ką­dzie­li bra­ko­wa­ło smy­kał­ki do in­te­re­sów i przez nie­tra­fio­ne in­we­sty­cje przy­wiódł swo­ją ga­łąź ro­dzi­ny Wor­thin­gów na skraj ru­iny. Ale cóż ja będę ci mó­wić, sko­ro sama to wiesz naj­le­piej. – Ode­tchnę­ła głę­bo­ko i po­krę­ci­ła gło­wą. – W dzie­ciń­stwie przy­jaź­ni­łam się z two­ją mat­ką. Była cu­dow­ną dziew­czy­ną, za­rów­no z uro­dy, jak i z cha­rak­te­ru. Gdy­by po­ja­wia­ła się w to­wa­rzy­stwie w lon­dyń­skim se­zo­nie, mo­gła­by prze­bie­rać w atrak­cyj­nych ka­wa­le­rach jak w ulę­gał­kach.


  Ruth nie mia­ła naj­mniej­szych wąt­pli­wo­ści, że to praw­da. Jej mat­ka w isto­cie była osza­ła­mia­ją­co pięk­ną dziew­czy­ną, o czym świad­czył wi­szą­cy w sy­pial­ni por­tret, na­ma­lo­wa­ny przez ojca Ruth.


  – Nie przy­po­mi­nam so­bie, by mama kie­dy­kol­wiek na­rze­ka­ła, że nie bywa na sa­lo­nach, lady Be­atri­ce – za­uwa­ży­ła. – Z jej słów wy­ni­ka­ło, że za­ko­cha­ła się w moim ojcu od pierw­sze­go wej­rze­nia, po­dob­nie jak on w niej. To praw­dzi­wa tra­ge­dia, że umarł w pierw­szym roku mał­żeń­stwa. Mama ni­g­dy na­wet nie spoj­rza­ła na in­ne­go męż­czy­znę.


  – Przy­naj­mniej pod tym wzglę­dem wy­ka­za­ła się roz­sąd­kiem – oświad­czy­ła lady Be­atri­ce cierp­ko, a Ruth nie pierw­szy raz po­my­śla­ła, że jej pra­co­daw­czy­ni ma wy­jąt­ko­wo ni­skie mnie­ma­nie o ca­łej płci brzyd­kiej. – Och, nie jest moim za­mia­rem uwła­cza­nie pa­mię­ci two­je­go ojca, na­tu­ral­nie – do­da­ła po­śpiesz­nie dama. – Jak­kol­wiek pa­trzeć, pra­wie go nie zna­łam. Spo­tka­li­śmy się bo­daj dwa­kroć i mu­szę przy­znać, że był naj­przy­stoj­niej­szym męż­czy­zną, ja­kie­go mia­łam oka­zję po­znać. Cóż, poza tym trud­no po­wie­dzieć o nim co­kol­wiek do­bre­go. Po­dob­nie jak więk­szość przed­sta­wi­cie­li swo­jej płci, był bez­gra­nicz­nie sa­mo­lub­ny i cał­ko­wi­cie nie­obli­czal­ny. Na wieść o cią­ży two­jej mat­ki wy­je­chał cie­szyć się roz­ko­sza­mi sło­necz­nej Ita­lii. No tak, był uzdol­nio­nym ma­la­rzem, wręcz wy­bit­nie uzdol­nio­nym. Gdy­by po­żył nie­co dłu­żej, być może zy­skał­by na­leż­ne mu uzna­nie. I chy­ba do­brze się sta­ło, że two­jej bied­nej mat­ki nie było przy nim, gdy za­padł na tę cho­ro­bę, któ­ra go za­bi­ła. Tak czy ina­czej, po­zo­sta­wił ro­dzi­nę prak­tycz­nie bez środ­ków do ży­cia. Mało tego, wy­dzie­dzi­czył go na­wet wła­sny oj­ciec! Moim zda­niem ge­ne­rał był słusz­nie obu­rzo­ny fak­tem, że jego syn nie chciał pod­jąć so­lid­nej pra­cy.


  – Wszyst­ko to praw­da – po­twier­dzi­ła Ruth. – Ale dzia­dek pró­bo­wał po­go­dzić się z moją mamą na wieść o śmier­ci taty, choć od po­cząt­ku był prze­ciw­ny mał­żeń­stwu. Lu­bił mamę, lecz uwa­żał, że jego syn nie jest w sta­nie utrzy­mać żony.


  – I ani tro­chę się nie po­my­lił! Trze­ba uczci­wie przy­znać, że to two­ja mat­ka nie chcia­ła jego po­mo­cy, a do tego otwar­cie od­rzu­ci­ła moje za­pro­sze­nie! A prze­cież chcia­łam, by przy­by­ła tu­taj z tobą. Za­miesz­ka­ły­by­śmy ra­zem.


  – Chy­ba unio­sła się dumą – wy­ja­śni­ła Ruth. Do­sko­na­le wie­dzia­ła, że jej mat­ka była zde­cy­do­wa­na sa­mo­dziel­nie za­dbać o utrzy­ma­nie sie­bie i cór­ki. – Poza tym z bie­giem cza­su przy­wy­kła do ży­cia na ple­ba­nii i do roli go­spo­dy­ni wie­leb­ne­go Ste­phe­na. Trak­to­wał nas bar­dzo życz­li­wie, po­dob­nie jak dzia­dek Har­ring­ton. Prze­cież za­pi­sał mi coś w te­sta­men­cie.


  – Ow­szem, ale tę sumę otrzy­masz do­pie­ro po ślu­bie lub po ukoń­cze­niu trzy­dzie­ste­go roku ży­cia. Jak ro­zu­miem, uznał, że wte­dy cał­kiem stra­cisz szan­sę na zna­le­zie­nie męża. – Lady Be­atri­ce po­gar­dli­wie mach­nę­ła ręką. – Za­dba­łam o to, byś ni­g­dy nie mu­sia­ła wy­cho­dzić za mąż, moja dro­ga. Wła­ści­wie nie pla­no­wa­łam wta­jem­ni­czać cię w te spra­wy już te­raz, ale sko­ro te­mat wy­pły­nął, nie ma co zwle­kać. Otóż pod­czas nie­daw­ne­go spo­tka­nia z Pe­ar­ce’em, moim praw­ni­kiem, wpro­wa­dzi­łam za­sad­ni­cze zmia­ny w te­sta­men­cie. Po pierw­sze, za­pi­sa­łam to i owo na rzecz służ­by, a po dru­gie, uczy­ni­łam cię głów­ną spad­ko­bier­czy­nią mo­je­go ma­jąt­ku.


  Ruth roz­chy­li­ła usta ze zdu­mie­nia.


  – Ależ, lady Be­atri­ce, nie chcia­ła­bym wy­dać się nie­wdzięcz­na, lecz prze­cież ma pani ro­dzi­nę – przy­po­mnia­ła da­mie, z tru­dem zbie­ra­jąc my­śli. – A pani sio­stry i ich dzie­ci?


  Lady Be­atri­ce po­now­nie mach­nę­ła ręką.


  – Do­praw­dy, moi bli­scy są do­brze sy­tu­owa­ni – pod­kre­śli­ła. – Obie moje sio­stry zna­la­zły za­moż­nych mę­żów i za­war­ły z nimi sto­sow­ne umo­wy mał­żeń­skie, więc nic nie za­gra­ża przy­szło­ści ich dzie­ci. Za to nie da się tego po­wie­dzieć o two­jej przy­szło­ści, moja dro­ga. A poza tym sta­łaś mi się bli­ska jak cór­ka. Pie­nią­dze, któ­re ode mnie otrzy­mu­jesz, to nie wy­na­gro­dze­nie, lecz kie­szon­ko­we. Tak na­praw­dę ni­g­dy nie uwa­ża­łam cię za damę do to­wa­rzy­stwa.


  – Wiem o tym do­brze, lady Be­atri­ce – po­wie­dzia­ła Ruth ci­cho, na­dal przy­tło­czo­na nie­ocze­ki­wa­ną hoj­no­ścią swo­jej do­bro­dziej­ki. – Nie­mniej trze­ba przy­znać, że ucie­kła się pani do nad­zwy­czaj prze­bie­głe­go for­te­lu, bym z pa­nią tu­taj za­miesz­ka­ła.


  – Szczwa­na ze mnie li­si­ca, praw­da? – od­par­ła lady Be­atri­ce cheł­pli­wie. – Oba­wia­łam się, że odzie­dzi­czy­łaś po mat­ce nie­zno­śny upór i nie ze­chcesz za­miesz­kać tu bez pra­cy. Trze­ba przy­znać, że do­sko­na­le dbasz o mój dom. – Z apro­ba­tą ro­zej­rza­ła się po schlud­nym wnę­trzu. – Je­stem świa­do­ma, że służ­ba po­słusz­nie wy­ko­nu­je two­je po­le­ce­nia, bar­dzo zresz­tą roz­trop­ne. Cóż, za­wsze uwa­ża­łam do­mo­we obo­wiąz­ki za nu­żą­ce, a dzię­ki to­bie nie mu­szę na­wet przej­mo­wać się ja­dło­spi­sem, gdy przy­jeż­dża­ją go­ście!


  Ruth po­my­śla­ła z roz­ba­wie­niem, że przyj­mo­wa­nie go­ści nie wią­za­ło się ze spe­cjal­nym wy­sił­kiem, sko­ro pra­wie nikt nie od­wie­dzał Dun­ster­ford Hall.


  Jak na iro­nię, w tej sa­mej chwi­li ktoś za­ło­mo­tał ko­łat­ką do drzwi.


  – A któż to taki? – zdzi­wi­ła się Ruth, po­śpiesz­nie wsta­jąc. – Czyż­by­śmy spo­dzie­wa­ły się go­ści?


  – Bez wąt­pie­nia to dok­tor. Przyj­mę go tu­taj.


  Ruth na­tych­miast się za­tro­ska­ła.


  – Czyż­by, nie daj Boże, po­now­nie coś pani do­le­ga­ło, lady Be­atri­ce? – spy­ta­ła za­nie­po­ko­jo­na.


  – Nie cie­szę się prze­sad­nie do­brym zdro­wiem – wes­tchnę­ła lady Be­atri­ce. – Ale je­śli Bóg po­zwo­li, po­zo­sta­nę z tobą jesz­cze przez wie­le lat… Któż jed­nak może wie­dzieć, co przy­nie­sie przy­szłość? A te­raz ze­chciej wresz­cie wpro­wa­dzić dok­to­ra.


  Ruth po­słusz­nie uda­ła się po pana Mad­do­xa, zo­sta­wi­ła go przed sa­lo­nem, po czym uda­ła się na pię­tro, do swo­jej sy­pial­ni, gdzie za­sta­ła po­ko­jów­kę i za­ra­zem swo­ją naj­lep­szą przy­ja­ciół­kę. Miesz­ka­ły pod jed­nym da­chem od dzie­wię­ciu lat.


  Aga­tha Whit­ton ode­rwa­ła się od ukła­da­nia świe­żo wy­pra­nych ubrań i uśmiech­nę­ła się życz­li­wie.


  – Pa­nien­ko, naj­wyż­sza pora spra­wić so­bie nowe stro­je – oznaj­mi­ła. – Nie pa­mię­tam, kie­dy to ostat­ni raz pa­nien­ka ku­pi­ła choć­by wstąż­kę do czep­ka!


  Ruth mu­sia­ła przy­znać, że to praw­da. Stać ją było na ma­te­riał i uszy­cie no­wych su­kien, jed­nak za­wsze uwa­ża­ła, że po­win­na ubie­rać się skrom­nie, od­po­wied­nio do swo­jej po­zy­cji w do­mo­wej hie­rar­chii. Bio­rąc jed­nak pod uwa­gę to, cze­go wła­śnie się do­wie­dzia­ła od lady Be­atri­ce…


  – Tak, masz słusz­ność, Ag­gie – przy­tak­nę­ła nie­ocze­ki­wa­nie. – Jesz­cze dzi­siaj przej­dzie­my się do mia­sta i zaj­rzy­my do pa­sman­te­rii, o ile lady Bea nie bę­dzie mia­ła nic prze­ciw­ko temu.


  – Ha! Niech pa­nien­ka wyj­rzy przez okno!


  Ruth spo­dzie­wa­ła się po­gor­sze­nia po­go­dy, lecz wi­dok bia­łych płat­ków nie­co ją za­sko­czył.


  – Wiel­kie nie­ba! – za­wo­ła­ła. – Ni­g­dy nie wi­dzia­łam śnie­gu o tej po­rze roku.


  – Ma się ro­zu­mieć, ale się zda­rza – za­uwa­ży­ła Aga­tha. – Pa­mię­tam, że jak by­łam mała, to pa­da­ło i we wrze­śniu!


  Ruth po­de­szła do okna i po­pa­trzy­ła na uro­kli­wy, dzi­ki pej­zaż. Uwiel­bia­ła włó­czyć się po wrzo­so­wi­sku i po­dzi­wiać zmie­nia­ją­ce się w za­leż­no­ści od pory roku bar­wy oko­li­cy.


  – Mu­szę przy­znać, Ag­gie, że tu jest na­praw­dę pięk­nie – wes­tchnę­ła z za­chwy­tem. – Nie kusi cię jed­nak, by cza­sem wy­je­chać i zwie­dzić inne czę­ści kra­ju?


  – Ależ, pa­nien­ko! – Po­ko­jów­ka po­pa­trzy­ła na Ruth z czu­ło­ścią. – Jak pa­nien­ka tak mówi, to od razu wi­dać, że­śmy z in­nych sfer. Pa­nien­ka ma to pew­nie we krwi, ale ze mną jest cał­kiem ina­czej. Ni­g­dy nie pra­gnę­łam ni­g­dzie jeź­dzić, a moi bli­scy od po­ko­leń żyją i mrą tu, we­dle wrzo­so­wi­ska. Więk­szość to się na­wet na kil­ka me­trów nie ru­szy­ła! Jak­by lon­dyń­ska gar­de­ro­bia­na ja­śnie pani po­tra­fi­ła przy­wyk­nąć do tu­tej­sze­go ży­cia, ni­g­dy nie zo­sta­ła­bym po­ko­jów­ką u lady Be­atri­ce. Pa­nien­ka wie tak do­brze jak ja, że ja­śnie pani już ni­g­dzie nie po­dró­żu­je, ale mnie nie wa­dzi, że je­stem w domu przez okrą­gły rok. Ta­kie ży­cie znam i wię­cej mi nie trze­ba. Pa­nien­ka to co in­ne­go. – Aga­tha wy­raź­nie spo­chmur­nia­ła. – Jak­by mnie kto py­tał, to lady Be­atri­ce jest sa­mo­lub­na, że tak pa­nien­kę tu trzy­ma z dala od lu­dzi. Taka ślicz­na pan­na od daw­na po­win­na być przy mężu.


  – Gdy­by żyła mama, pew­nie wzię­ła­bym ślub już ja­kiś czas temu – za­uwa­ży­ła Ruth. Do­brze pa­mię­ta­ła, że jej mat­ka od cza­su do cza­su by­wa­ła na przy­ję­ciach, nie stro­ni­ła od ży­cia to­wa­rzy­skie­go i była sza­no­wa­na przez oko­licz­nych miesz­kań­ców. – Lady Bea ma swo­je zda­nie na te­mat mał­żeń­stwa.


  Ruth po­nie­wcza­sie uświa­do­mi­ła so­bie, że ostat­nią myśl wy­po­wie­dzia­ła na głos. Nie­spo­koj­nie pod­nio­sła wzrok na Aga­thę, któ­ra na­gle zro­bi­ła za­cię­tą minę, jak­by stra­ci­ła reszt­ki zro­zu­mie­nia i współ­czu­cia dla lady Be­atri­ce.


  – Ag­gie, bar­dzo cię pro­szę, nie myśl o niej źle! – po­pro­si­ła Ruth ci­cho. – Co praw­da nie by­ły­śmy świad­ka­mi tego, co się tu­taj wy­da­rzy­ło, ale obie spo­ro wie­my o nie­uda­nym mał­żeń­stwie lady Be­atri­ce. Do­praw­dy, trud­no się dzi­wić, że uni­ka to­wa­rzy­stwa męż­czyzn. Po­win­ny­śmy się cie­szyć, że utrzy­mu­je re­la­cje z po­czci­wym dok­to­rem Mad­do­xem.


  – Ja­śnie pani woła dok­to­ra, bo lubi po­na­rze­kać – za­uwa­ży­ła chłod­no Aga­tha. – Tak mię­dzy nami mó­wiąc, to pew­nie jest zdro­wa jak koń i tyl­ko uda­je.


  Ruth ży­wi­ła znacz­nie wię­cej współ­czu­cia dla swo­jej pra­co­daw­czy­ni, nie­mniej mu­sia­ła przy­znać, że lady Be­atri­ce czę­sto wzy­wa­ła le­ka­rza. Przy­jeż­dżał roz­kle­ko­ta­nym po­wo­zem prak­tycz­nie co ty­dzień.


  Tak­tow­nie wstrzy­ma­ła się od ko­men­ta­rza i zno­wu sku­pi­ła uwa­gę na wi­do­ku za oknem. Mia­ła na­dzie­ję, że śnieg wkrót­ce prze­sta­nie pa­dać i bez prze­szkód bę­dzie mo­gła udać się na za­ku­py.


  Póź­nym po­po­łu­dniem sta­ło się ja­sne, że po­go­da się nie po­pra­wi i wy­pra­wa do mia­sta nie doj­dzie do skut­ku. Opa­dy śnie­gu na­si­la­ły się z go­dzi­ny na go­dzi­nę, a w nie­któ­rych miej­scach za­czę­ły po­wsta­wać za­spy.


  Za­pa­trzo­na w kra­jo­braz za oknem Ruth w pew­nej chwi­li ze zdu­mie­niem do­strze­gła dwóch jeźdź­ców na ko­niach, po­wo­li zbli­ża­ją­cych się ku do­mo­wi. Peł­na złych obaw skie­ro­wa­ła wzrok na lady Be­atri­ce, któ­ra tkwi­ła w fo­te­lu przed ko­min­kiem i za­bi­ja­ła czas ro­bót­ką na dru­tach. Nie­pro­sze­ni go­ście byli po­nad wszel­ką wąt­pli­wość męż­czy­zna­mi, więc ja­kie po­wi­ta­nie mo­gła im zgo­to­wać oso­ba czu­ją­ca od­ra­zę do płci brzyd­kiej?


  – Lady Be­atri­ce, oba­wiam się, że dwóch nie­for­tun­nych po­dróż­ni­ków ze­chce szu­kać schro­nie­nia pod na­szym da­chem – oznaj­mi­ła nie­pew­nie.


  – Do­praw­dy? – Dama wy­da­wa­ła się nie­co za­sko­czo­na, lecz nie po­iry­to­wa­na. – Wiesz może, kim są?


  – Nie, lady Be­atri­ce. Mają sta­ran­nie za­sło­nię­te twa­rze. Pro­wa­dzą lu­za­ka, za­pew­ne do trans­por­tu ba­ga­żu. To chy­ba świad­czy o tym, że przy­by­wa­ją z da­le­ka, nie­praw­daż?


  Lady Be­atri­ce przez dłuż­szą chwi­lę biła się z my­śla­mi.


  – Mnie­mam, że udzie­le­nie im schro­nie­nia, do­pó­ki naj­gor­sze nie mi­nie, jest na­szą chrze­ści­jań­ską po­win­no­ścią – przy­zna­ła w koń­cu z nie­chę­cią. – Wiem, że po­ra­dzisz so­bie z tą spra­wą. Idź za­tem, moja dro­ga, i sprawdź, jak mo­że­my po­móc tym dwóm nie­szczę­śni­kom. Jako że po­dró­żu­ją wierz­chem, a nie w po­wo­zie, za­pew­ne pa­ra­ją się han­dlem. Je­śli po­trze­bu­ją noc­le­gu, su­ge­ru­ję, by nasz sta­jen­ny ulo­ko­wał ich obu w swo­im po­ko­ju nad staj­nią.


  Ruth nie­zwłocz­nie uda­ła się do holu i otwo­rzy­ła drzwi aku­rat w chwi­li, gdy wyż­szy, po­tęż­nie zbu­do­wa­ny jeź­dziec ze­sko­czył z ro­słe­go gnia­do­sza i ru­szył ku ka­mien­ne­mu gan­ko­wi, po­wie­wa­jąc ob­szer­ną pe­le­ry­ną. Wy­da­wał się wład­czy i pew­ny sie­bie, jed­nak gdy zdjął ka­pe­lusz i ścią­gnął szal z twa­rzy, oczom Ruth uka­za­ło się miłe i ła­god­ne ob­li­cze, choć nie­co zde­for­mo­wa­ne bli­zną, któ­ra cią­gnę­ła się od ką­ci­ka pra­we­go oka nie­mal do nosa.


  Nie­zna­jo­my z za­in­te­re­so­wa­niem skie­ro­wał wzrok na Ruth, a na jego ustach po­ja­wił się sym­pa­tycz­ny, nie­wy­mu­szo­ny uśmiech.


  – Prze­pra­sza­my za naj­ście – ode­zwał się. – Czy mo­gli­by­śmy pro­sić o chwi­lo­we schro­nie­nie dla mnie, mo­je­go słu­gi i na­szych koni?


  Przy­jem­nie ni­ski i kul­tu­ral­ny głos świad­czył o tym, że przy­jezd­ny jest czło­wie­kiem wy­kształ­co­nym. Był ubra­ny w odzież naj­wyż­szej ja­ko­ści, co do­wo­dzi­ło, że nie po­cho­dził z niż­szych sfer i na pew­no nie pa­rał się han­dlem. Ruth po­my­śla­ła, że to kom­pli­ku­je jej sy­tu­ację, gdyż proś­bę han­dla­rza speł­ni­ła­by bez wa­ha­nia, lecz czło­wiek szla­chet­ne­go po­cho­dze­nia za­słu­gi­wał na więk­szą uwa­gę.


  Czu­jąc, że nie ma wyj­ścia, za­pro­si­ła go do holu, a na­stęp­nie zer­k­nę­ła na mło­dą pod­ku­chen­ną, któ­ra przy­pa­try­wa­ła się go­ścio­wi, i na­ka­za­ła jej od­pro­wa­dze­nie słu­żą­ce­go dżen­tel­me­na do staj­ni.


  – Nasz sta­jen­ny się nim zaj­mie – za­pew­ni­ła przy­by­sza, przyj­mu­jąc od nie­go ka­pe­lusz i pe­le­ry­nę.


  Po­ło­ży­ła je na krze­śle, za­pa­mię­tu­jąc, aby póź­niej prze­nieść prze­mo­czo­ne okry­cie do kuch­ni, żeby wy­schło.


  – To nie­sły­cha­nie miło z pani stro­ny – od­parł gość. – Nie każ­dy uli­to­wał­by się nad nie­zna­jo­mym. – Wy­cią­gnął rękę. – Hugo Pren­tiss, do usług.


  Cho­ciaż smu­kłe pal­ce Ruth cał­kiem znik­nę­ły w jego wiel­kiej dło­ni, nie czu­ła się za­gro­żo­na ani nie­pew­na. Prze­ciw­nie, od­nio­sła wra­że­nie, że do­tyk tego męż­czy­zny jest krze­pią­cy i bez­piecz­ny.


  – Ruth Har­ring­ton, ja­śnie pa­nie – od­rze­kła. – I nie mnie jest pan wi­nien wdzięcz­ność. Pro­szę za mną.


  Po­pro­wa­dzi­ła go do sa­lo­nu, gdzie Hugo po­kło­nił się ni­sko przed lady Be­atri­ce i się przed­sta­wił.


  – Czy może wy­wo­dzi się pan z rodu Pren­tis­sów za­miesz­ka­łych w Hamp­shi­re? – spy­ta­ła lady Be­atri­ce, marsz­cząc brwi w za­du­mie.


  Oczy go­ścia roz­bły­sły.


  – Nie prze­czę, ja­śnie pani – od­parł. – Swe­go cza­su za­sły­ną­łem jako hul­taj i hu­la­ka co się zo­wie. W mło­do­ści ja i mój brat bul­wer­so­wa­li­śmy całe hrab­stwo swo­imi uczyn­ka­mi.


  Nikt ni­g­dy nie po­dej­rze­wał lady Be­atri­ce o po­czu­cie hu­mo­ru, lecz ten nie­win­ny żart spra­wił, że nie­ocze­ki­wa­nie za­chi­cho­ta­ła.


  – O tej spra­wie nic nie wiem. – Na jej ustach po­ja­wił się na­der rzad­ki uśmiech. – Pa­mię­tam jed­nak, że pań­ska sio­stra na­ro­bi­ła spo­ro za­mie­sza­nia przy oka­zji swo­je­go de­biu­tu. – Po­now­nie spo­waż­nia­ła. – To było w roku śmier­ci mo­je­go męża, więc pa­mię­tam tam­te chwi­le… szcze­gól­nie do­brze.


  Cho­ciaż w gło­sie lady Be­atri­ce nie po­brzmie­wał żal, uważ­ny słu­chacz mógł od­nieść wra­że­nie, że ów rok był dla niej wy­jąt­ko­wo bo­le­sny. Na­tu­ral­nie, Ruth zna­ła praw­dę – je­śli lady Be­atri­ce cze­go­kol­wiek ża­ło­wa­ła w związ­ku ze swo­im mę­żem, to tyl­ko tego, że nie wy­brał się na spo­tka­nie ze Stwór­cą wie­le lat wcze­śniej. Chcąc za­osz­czę­dzić sym­pa­tycz­ne­mu panu Pren­tis­so­wi mar­no­wa­nia cza­su na kon­do­len­cje, któ­rych nikt nie do­ce­ni, Ruth po­śpiesz­nie wska­za­ła mu fo­tel.


  – Czy słusz­nie po­dej­rze­wam, że słu­żył pan w woj­sku w ran­dze puł­kow­ni­ka? – spy­ta­ła lady Be­atri­ce, gdy Ruth po­czę­sto­wa­ła ją i go­ścia wi­nem.


  – Jak naj­bar­dziej, ja­śnie pani – od­parł i z apro­ba­tą po­ki­wał gło­wą, de­lek­tu­jąc się za­cnym bur­gun­dem. – Nie­ste­ty, służ­ba w cza­sach po­ko­ju nie spra­wia mi żad­nej sa­tys­fak­cji, więc prze­sze­dłem w stan spo­czyn­ku.


  – A cóż pana spro­wa­dza w te re­jo­ny? – drą­ży­ła pani domu.


  Jej wy­raź­ne za­in­te­re­so­wa­nie go­ściem co­raz bar­dziej zdu­mie­wa­ło Ruth.


  – Prze­pro­wa­dzam grun­tow­ny re­mont domu w Dor­set­shi­re, któ­ry nie­daw­no na­by­łem. Uzna­łem, że nada­rza się świet­na oka­zja, by od­wie­dzić sta­rych przy­ja­ciół, miesz­ka­ją­cych nie­opo­dal Lyn­mo­uth. W dro­gę po­wrot­ną wy­ru­szy­łem bla­dym świ­tem, za­opa­trzo­ny w pre­cy­zyj­ną mapę wrzo­so­wisk, dzię­ki któ­rej za­mie­rza­łem skró­cić wę­drów­kę o kil­ka go­dzin i unik­nąć nu­żą­cej tra­sy nad­mor­skiej. Jak się nie­trud­no do­my­ślić, do­sie­dli­śmy koni przy do­brej po­go­dzie. Gdy­bym prze­wi­dział śnieg, z pew­no­ścią trzy­mał­bym się wy­god­niej­szej tra­sy.


  – W isto­cie, po­go­da na wrzo­so­wi­skach bywa zdu­mie­wa­ją­co ka­pry­śna. Może pan jed­nak z nami zo­stać, jak dłu­go pan ze­chce, pa­nie puł­kow­ni­ku. – Lady Be­atri­ce skie­ro­wa­ła wzrok na Ruth. – Czy by­ła­byś ła­ska­wa za­rzą­dzić przy­go­to­wa­nie po­ko­ju dla na­sze­go go­ścia? Błę­kit­na sy­pial­nia do­sko­na­le się nada, nie­praw­daż?


  Co za wy­róż­nie­nie, po­my­śla­ła Ruth, ukry­wa­jąc uśmiech. Dy­gnę­ła uprzej­mie i wy­szła na ko­ry­tarz, gdzie spo­tka­ła Aga­thę.


  – Pa­nien­ka się wy­da­je ja­koś dziw­nie za­do­wo­lo­na – ode­zwa­ła się po­ko­jów­ka. – Pew­nie dla­te­go że dla od­mia­ny ma to­wa­rzy­stwo.


  – Po czę­ści – przy­zna­ła Ruth. – Puł­kow­nik Pren­tiss jest bar­dzo przy­stoj­nym dżen­tel­me­nem, a do tego za­uro­czył lady Be­atri­ce. Dasz wia­rę? Ja­śnie pani z pew­no­ścią wie to i owo o jego ro­dzi­nie, a w do­dat­ku ka­za­ła mi przy­szy­ko­wać mu noc­leg w błę­kit­nej sy­pial­ni. Aga­tha zro­bi­ła wiel­kie oczy.


  – Pro­szę, pro­szę! – wy­krzyk­nę­ła. – Musi być to nie byle kto, sko­ro tak się wkradł w ła­ski ja­śnie pani, że dała mu naj­lep­szą sy­pial­nię dla go­ści!


  – Albo też lady Bea my­śli prak­tycz­nie – za­uwa­ży­ła Ruth. – Puł­kow­nik Pren­tiss jest wy­so­ki – moim zda­niem li­czy so­bie zde­cy­do­wa­nie po­wy­żej me­tra osiem­dzie­się­ciu. Lady Bea mo­gła dojść do cał­kiem słusz­ne­go wnio­sku, że na­sze­mu go­ścio­wi naj­wy­god­niej bę­dzie w wiel­kim łożu, a ta­kie wła­śnie znaj­du­je się w błę­kit­nej sy­pial­ni. Zaj­mij się przy­go­to­wa­nia­mi, Ag­gie, a ja spró­bu­ję prze­brnąć przez po­dwó­rze. – Zmarsz­czy­ła brwi. – Wiesz, czu­ję, że pan puł­kow­nik nie bę­dzie mógł na­cie­szyć się kom­for­tem domu, je­śli uzna, że jego słu­ga cier­pi nie­do­sta­tek. Dla­te­go naj­le­piej bę­dzie, je­śli sama spraw­dzę, co sły­chać w staj­ni.


  Wło­ży­ła wy­god­ne buty i owi­nę­ła się gru­bą pe­le­ry­ną, a po otwar­ciu drzwi z przy­jem­no­ścią skon­sta­to­wa­ła, że po­go­da znacz­nie się po­pra­wi­ła. Lu­dzie, któ­rych lady Be­atri­ce za­trud­ni­ła do pra­cy w ogro­dzie i opie­ki nad zwie­rzę­ta­mi, już przy­stą­pi­li do uprzą­ta­nia śnie­gu, dzię­ki cze­mu do staj­ni pro­wa­dzi­ła cał­kiem wy­god­na ścież­ka.


  Słu­żą­cy puł­kow­ni­ka zaj­mo­wał się koń­mi, kie­dy Ruth we­szła, przed­sta­wi­ła się i spy­ta­ła, czy ni­cze­go mu nie po­trze­ba.


  – Ben­ja­min Finn. – Ukło­nił się. – Dzię­ku­ję za tro­skę, pa­nien­ko, ale cał­kiem mi tu wy­god­nie. Ra­zem z puł­kow­ni­kiem no­co­wa­łem już w znacz­nie mniej przy­tul­nych miej­scach niż staj­nia.


  Ruth na­tych­miast się do­my­śli­ła, że jej roz­mów­cę i puł­kow­ni­ka łą­czy ser­decz­na re­la­cja. Nie­wy­klu­czo­ne, że byli so­bie rów­nie bli­scy, jak ona i Aga­tha Whit­ton.


  – Nie wąt­pię – od­par­ła. – Nie­mniej je­stem pew­na, że pan puł­kow­nik nie był­by w peł­ni ukon­ten­to­wa­ny, gdy­byś mu­siał zno­sić nie­wy­go­dy.


  Ben Finn wy­raź­nie się zdu­miał.


  – A niech mnie… – mruk­nął z nie­skry­wa­nym po­dzi­wem. – Pa­nien­ka już go przej­rza­ła na wy­lot, do­brze mó­wię? Nie będę ukry­wał, że ma pa­nien­ka ra­cję. Puł­kow­nik Pren­tiss to sól tej zie­mi i je­den z naj­lep­szych wo­ja­ków. Od­dał­bym za nie­go ży­cie, ot i co.


  Ruth prze­stą­pi­ła z nogi na nogę. Nie za­mie­rza­ła cią­gnąć Bena za ję­zyk, żeby opo­wie­dział jej o puł­kow­ni­ku. Co wię­cej, nie chcia­ła spra­wiać wra­że­nia szcze­gól­nie za­in­te­re­so­wa­nej go­ściem. Jak­kol­wiek pa­trzeć, był dla niej kom­plet­nie ob­cym czło­wie­kiem. I wca­le nie ta­kim zno­wu przy­stoj­nym! – do­da­ła w my­ślach.


  Nie­co zde­pry­mo­wa­na uważ­nym spoj­rze­niem Bena, opu­ści­ła wzrok na tor­by po­dróż­ne go­ści.


  – Czy to rze­czy pana puł­kow­ni­ka? – za­py­ta­ła.


  – A jak­że, pa­nien­ko. Za­nio­sę je do domu, kie­dy tyl­ko skoń­czę z koń­mi.


  – Oszczę­dzę ci kło­po­tu, Ben. – Chwy­ci­ła obie tor­by. – Po­wiem w kuch­ni, żeby przy­nie­sio­no ci mi­skę go­rą­ce­go bu­lio­nu na roz­grzew­kę. To po­win­no ci wy­star­czyć do ko­la­cji, któ­rą zjesz w domu, wraz ze służ­bą – o ile ze­chcesz, na­tu­ral­nie.


  Ba­ga­że oka­za­ły się znacz­nie cięż­sze, niż za­kła­da­ła, więc z tru­dem do­wlo­kła je do domu, za­dy­sza­na i za­ru­mie­nio­na z wy­sił­ku. Trud­no się dzi­wić, że nie była za­do­wo­lo­na z nie­ocze­ki­wa­ne­go spo­tka­nia z puł­kow­ni­kiem, któ­ry wy­szedł z sa­lo­nu aku­rat w chwi­li, gdy z ulgą kła­dła tor­by na krze­śle w holu.


  – Pan­no Har­ring­ton – ode­zwał się z przy­ga­ną w gło­sie. – Je­stem pani zo­bo­wią­za­ny za wpusz­cze­nie mnie pod ten dach, nie­mniej nie ocze­ku­ję, by trak­to­wa­ła mnie pani jak go­ścia ho­no­ro­we­go. Nie na­le­żę do lu­dzi, któ­rzy ocze­ku­ją, że inni będą dźwi­ga­li ich ba­ga­że. Ro­bię to od lat.


  Ruth po­czu­ła się jak upo­mnia­na za drob­ne prze­wi­nie­nie uczen­ni­ca. Je­śli nie li­czyć Aga­thy Whit­ton, a spo­ra­dycz­nie tak­że i lady Be­atri­ce, od śmier­ci mat­ki nikt ni­g­dy jej nie kar­cił. Co zdu­mie­wa­ją­ce, sło­wa puł­kow­ni­ka bar­dziej ją roz­ba­wi­ły, niż zde­pry­mo­wa­ły, lecz mimo to nie za­mie­rza­ła po­tul­nie zno­sić kry­ty­ki.


  Cho­ciaż nad nią gó­ro­wał, od­waż­nie po­pa­trzy­ła mu w oczy.


  – A ja nie na­le­żę do lu­dzi, któ­rzy stro­nią od po­ma­ga­nia in­nym, pro­szę pana – oświad­czy­ła do­bit­nie, lecz bez wro­go­ści w gło­sie. – Chy­ba nie do koń­ca pan ro­zu­mie moją rolę w tym domu.


  – Może i nie ro­zu­miem – przy­znał. – Nie­mniej je­stem pra­wie pe­wien, że pani nie jest słu­żą­cą.


  Ruth na­tych­miast za­czę­ła się za­sta­na­wiać, co ta­kie­go od­krył puł­kow­nik pod­czas jej krót­ko­trwa­łej nie­obec­no­ści. Lady Be­atri­ce z za­sa­dy nie plot­ko­wa­ła. Naj­wy­raź­niej jed­nak otwo­rzy­ła się przed nie­ocze­ki­wa­nym go­ściem. Puł­kow­nik ewi­dent­nie bu­dził za­ufa­nie na­wet naj­bar­dziej po­wścią­gli­wych roz­mów­ców, co skła­nia­ło ich do zwie­rzeń i nie­dy­skre­cji.


  Przy­glą­da­ła mu się z na­ra­sta­ją­cym sza­cun­kiem, co­raz bar­dziej prze­ko­na­na, że za po­god­nym spoj­rze­niem ła­god­nych oczu kry­ją się sil­ny cha­rak­ter, bo­ga­ta oso­bo­wość i wni­kli­wy umysł. Przy­po­mnia­ła so­bie, że ni­g­dy nie na­le­ży oce­niać lu­dzi na pod­sta­wie ich po­wierz­chow­no­ści, bo pew­ne ce­chy ujaw­nia­ją się do­pie­ro z bie­giem cza­su.


  Z tru­dem ma­sku­jąc nie­co cierp­ki uśmiech, od­wró­ci­ła się i po­now­nie skie­ro­wa­ła wzrok na tor­by.


  – Bez obaw, pa­nie puł­kow­ni­ku – mruk­nę­ła. – Nie mam za­mia­ru da­lej dźwi­gać pań­skich rze­czy. I na pań­skim miej­scu zo­sta­wi­ła­bym je tu­taj. Wąt­pię, by sy­pial­nia była już przy­go­to­wa­na.


  – W ta­kim ra­zie, pan­no Har­ring­ton, czy ze­chcia­ła­by pani ła­ska­wie wska­zać mi dro­gę do staj­ni? Mu­szę za­mie­nić sło­wo ze swo­im słu­gą.


  Już po chwi­li prze­mie­rzał po­dwó­rze, kie­ru­jąc się ku bu­dyn­kom sta­jen­nym. Na miej­scu prze­ko­nał się, że Ben pro­wa­dzi ra­do­sną po­ga­węd­kę z ku­chen­ną dziew­ką. Puł­kow­nik gło­śno od­chrząk­nął, żeby po­wia­do­mić ich o swo­jej obec­no­ści. Dziew­czę za­czer­wie­ni­ło się po uszy i po­śpiesz­nie umknę­ło, a za­chwy­co­ny sobą Ben wy­szcze­rzył zęby w chy­trym uśmie­chu.


  – Finn, je­steś nie­po­praw­nym flir­cia­rzem – oświad­czył Hugo. – Bądź ła­skaw pa­mię­tać, że nie ba­wi­my już w Hisz­pa­nii.


  – Na ca­łym świe­cie dziew­ki są jed­na­kie, pa­nie puł­kow­ni­ku. Jed­ne chęt­ne, dru­gie nie.


  – Mo­żesz so­bie flir­to­wać, ile chcesz, Finn, ale nic po­nad­to, ro­zu­miesz? – po­wie­dział Hugo bez ogró­dek. – Pa­mię­taj, że przy ta­kiej po­go­dzie być może bę­dzie­my mu­sie­li za­ba­wić tu dłu­żej. Nie ży­czę so­bie pro­ble­mów z miej­sco­wą służ­bą.


  – Ma się ro­zu­mieć, pa­nie puł­kow­ni­ku, bez obaw. – Ben z uwa­gą przy­glą­dał się Hu­go­no­wi. – Pan puł­kow­nik to ja­koś chy­ba nie­za­do­wo­lo­ny, że­śmy tu utkwi­li. Ta roz­trze­pa­na dziew­ka wspo­mnia­ła, że mało kto tu­taj go­ści.


  – Sam już do­sze­dłem do tego wnio­sku – przy­znał Hugo. – Wy­glą­da na to, że po śmier­ci męża lady Be­atri­ce sta­ła się praw­dzi­wą pu­stel­nicz­ką, i to z wy­bo­ru, nie z ko­niecz­no­ści.


  – Pan puł­kow­nik ją zna?


  – Ze sły­sze­nia. Siód­my ksią­żę Chard był jej szwa­grem, wy­szła za jego młod­sze­go bra­ta. O ile pa­mię­tam, nie wy­le­wał za koł­nierz, ale nic wię­cej nie wiem, gdyż przy oka­zji wi­zyt w sto­li­cy nie by­wa­łem na sa­lo­nach. Tak się skła­da, że zu­peł­nie w tym nie gu­stu­ję. Lady Be­atri­ce zna jed­nak moją sio­strę.


  Ben zer­k­nął na bu­dy­nek.


  – Po­nu­re to gma­szy­sko, nie ma co – mruk­nął. – Zu­peł­nie inne niż nowy dom pana puł­kow­ni­ka. Źle bym się czuł, jak­bym miał tu tkwić przez okrą­gły rok.


  – Ja rów­nież – wes­tchnął Hugo. – Od razu da się wy­czuć, że temu miej­scu bra­ku­je przy­ja­znej at­mos­fe­ry.


  – Pan­na Har­ring­ton wy­da­je się przy­ja­zna – za­uwa­żył Ben, lecz Hugo nie za­re­ago­wał. – Nie dość, że miła, to jesz­cze bar­dzo ład­na… ze ślicz­nym uśmie­chem… I te roz­kosz­ne, nie­bie­skie oczy…


  – Ma brą­zo­we oczy – spro­sto­wał Hugo, wpa­trzo­ny w bra­mę wjaz­do­wą na te­ren po­sia­dło­ści.


  – A więc jed­nak pan puł­kow­nik ją za­uwa­żył! – za­trium­fo­wał Ben. – A już za­czy­na­łem wąt­pić.


  – Na­tu­ral­nie, że ją za­uwa­ży­łem. Bar­dzo uro­dzi­wa mło­da ko­bie­ta. Tyle tyl­ko że w prze­ci­wień­stwie do cie­bie nie za­mie­rzam flir­to­wać tu z kim po­pad­nie. Wąt­pię też, by mia­ła czas na ta­kie roz­ryw­ki. Spójrz, cze­ka ją spo­ro no­wych obo­wiąz­ków. – Hugo wska­zał Be­no­wi gru­pę prze­mok­nię­tych i wy­raź­nie zmę­czo­nych po­dróż­nych, któ­rzy kie­ro­wa­li się pro­sto ku do­mo­wi.
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